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ZDROWIE,
ORGAN WARSZAW. TOWARZYSTWA HYGIENfCZNliGO,

POŚWIĘCONY HYGiENIE PUBLICZNEJ i PRYWATNEJ

Warszawa, w Listopadzie, 1.917 r.

Szerzenie się kultury i hygieny z głównych środowisk wiel­
komiejskich na prowincyę wr społeczeństwach rozwijających się 
normalnie, odbywa się między innemi i za pomocą czynnika nader 
ważnego, bo drogą przykładu tycli osób, które z tytułu stanowiska 
swego urzędowego, zamieszkują w miastach i miasteczkach pro- 
wincyonalnych. Ludzie tacy, wychowani, a w każdym razie wy­
kształceni, w wyższych zakładach naukowych wielkomiejskich, 
przyzwyczajeni do innego życia, z chwilą zamieszkania na pro- 
wincyi, wnoszą tam pierwiastki życia tego, gdzie ich przedtem nie 
było. Dzięki swemu stanowisku służbowemu ludzie ci mają mo­
żność i poczuwają się do obowiązku, oddziaływania na swoich 
współobywateli miejscowych i mimowoli zaszczepiają im swoje 
pojęcia, co do kultury i hygieny, a co najważniejsza przykładem 
swoim zmuszają ich do naśladownictwa.

U nas dotychczas było inaczej. Czynnik ten, t. j. stan urzę­
dniczy rosyjski, jako obcy pochodzeniem, a najczęściej wrogo dla 
Polski usposobiony, posiadający odrębne zapatrywania, prawie 
zawsze zupełnie był obojętny na sprawy obchodzące obywateli 
danego miasteczka lub osady, albowiem ze sprawami temi nic 
go nie łączyło, prócz pobierania pensyi, nic go nie zespalało, a na­
wet zapatrywania, przekonania najzupełniej go dzieliły.



W miarę odbudowy Państwa Polskiego stosunki pod tym 
względem zapanowywać powinny odmienne. Stanowiska i miejsca 
urzędników obejmą Polacy, a zatem ludzie z krwi i przekonań 
będący emanacyą Narodu naszego. Już dziś pewne działy służby 
państwowej w kraju objęli urzędnicy Polacy. Wszak sądownictwo 
znajduje się już w rękach polskich. Toż samo i szkolnictwo prze­
szło całkowicie do władz polskich. Z działu administracyi - służbę 
zdrowia przejęli w charakterze lekarzy powiatowych, na razie jako 
zastępcy, również Polacy. W przyszłości cała administracya przej­
dzie w ręce polskie.

Rzecz naturalna, że ci urzędnicy czuć się zawsze będą współ­
obywatelami kraju, że sprawy i interesy, pomyślność i dobrobyt 
ludności chociażby lichej mieściny lub osady polskiej, będą im 
równie bliskie i drogie, jak całego kraju.

Niewątpliwie, że i u nas podobnie jak się to dzieje, np. we 
Francyi i w Niemczech, ta kategorya obywateli, t. j. urzędnicy 
państwowi dążyć będzie do umieszczania swych oszczędności 
w kawałku ziemi, w nieruchomości, w danem mieście czy osadzie. 
To nie tylko polepszy ich byt i dobrobyt, umili je, lecz zapewni 
im pewne wpływy na współobywateli ostatecznie na sprawy miej­
scowe.

Te nieruchomości, jako należące do ludzi zajmujących stano­
wiska wybitne, a w ogóle do kulturalnych, najpewniej, będą w da­
nem miasteczku najschludniejsze, utrzymywane we wzorowej czy­
stości i porządku.

W taki sposób prowincyi przybędzie, a nawet już przybywa, 
obecnie nowy czynnik - p o l s k a  b i u r o k r a  c y a, k t ó r a  obok 
s w y c h  z a d a ń  b e z p o ś r e d n i c h ,  j a k o  u ś w i a d o m i a n a  
s p o ł e c z n i e  i n a r o d o w o  z p e w n o ś c i ą  s t a n i e  s i ę  
k r z e w i c i e l k ą  i r z e c z n i k i e m h y g i e n y.



1. MĄKA I CHLEB WOJENNY.
Rzecz wygłoszona w dniu 30—V I—1917 roku na IL-im Zjeidzie Hygieni.stów

Polskich w  Warszawie

przez

d -ra  j D e o n a r d a  Miera.,

Dyrektora c. k. Zakładu powsg. do badania żywności w Krakowie.
_______(Dokończenie. P atrz zeszyt 10).

Ale i mąki surogatowe nie były zawsze bez zarzutu podczas 
wojny. Pomijam fakt, że przez dłuższe i niewłaściwe magazyno­
wanie nabierać mogły mąki te własności nieodpewiednich, stawały 
się gorzkie i drapiące, zwłaszcza zaś mąki kukurydzane, zawiera­
jące z natury swej—szczególniej przy intensywniejszem wymiela- 
niu ziarna—znaczniejszą ilość tłuszczu łatwo jełczejącego. Przy­
czyną złych własności mąki kukurydzanej było w niektórych 
wypadkach wymielanie jej z ziarna wilgotnego, częściowo sple­
śniałego, w innych wypadkach stwierdzona została na podstawie 
analizy i potwierdzona obszernem śledztwem sądowem karygodna 
domieszka odpadków z fabrykacyi grysików kukurydzanych do 
mąki tegoż gatunku, podnosząca zawartość naturalną tłuszczu 
w mące do ilości podwójnej a nawet prawie potrójnej.

Więcej uwagi uważam za wskazane poświęcić dodatkowi 
ziemniaków do wyrabianego przemysłowo chleba, bo ; sprawa ta 
w roku ubiegłym znalazła szerokie echo i w łamach „Przeglądu 
lekarskiego" i prasy codziennej, gdzie potępiono dodatek ten bez 
zastrzeżeń. I )o potępienia d e k 1 a r o w a n e g o dodatku ziemnia­
ków w ilości przepisanych rozporządzeniem rządowem 20%, brak 
imieniem hygieny podstawy, w razie przekroczenia tej ilości potę­
pić go można jedynie jako oszukańcze naruszenie dla zysku obo­
wiązujących rozporządzeń. Nawet z dodatkiem ńO, a nie dopiero 
20% miazgi ziemniaczanej można uzyskać chleb o własnościach 
normalnych i w smaku bardzo dobry.

Pieczywo z ziemniakami ma wobec innych dodatków, a na­
wet wobec pieczywa wyrobionego tylko z mąki szlachetnej tę 
zaletę, że utrzymuje wilgoć a zatem świeżość chleba dłużej. Prze­



ciw czemu wystąpić jednak należy, to przeciw użyciu ziemniaków 
źle lub niedostatecznie obranych z łupin, co bardzo często przy­
padło mi stwierdzić, jak niemniej i przeciw użyciu ziemniaków 
psujących się i nadgniłych.

Na wiosnę 1916 r. w okresie wzmożonego szafowania ziem­
niakami, jako „dodatkiem do chleba" pojawiać się poczęło w han­
dlu w całym kraju pieczywo, którego ośrodka wkrótce po upie­
czeniu dostawała ogniska zbite, nieporowate, zlewające się ze sobą 
o swoistym kwaskowo-aromatycznym zapachu. Kolor tych ognisk 
zmieniał się na brudno szary względnie brunatnawy a wówczas 
stawała się ośrodka mazistą i dała się wyciągać w długie nitki, 
która to własność nadała w języku niemieckim nazwę tego rodzaju 
pieczywu nazwę „fadenziehendes I>rot.“ Przyczyną tego zjawiska 
w chlebie jest swoista fermentacya ośrodki, można ją nazwać 
chorobą chleba—spowodowana przez bakterye, t. zw. ziemniaczne, 
B. mesentericus vulgatus i fuscus, bardzo oporne wobec wyższej 
ciepłoty nawet pieca chlebowego przez swe zarodniki. Bakterye 
te napotyka się w ziemi bardzo łatwo.

Według przekonania mego spowodowało chorobę tę na wiosnę 
roku ubiegłego używanie do wyrobu chleba ziemniaków nieobra- 
nych i niedostatecznie oczyszczonych z ziemi. Okolicznością tą 
można sobie wytłómaczyć prawie jednoczesne pojawienie się tej 
choroby w bardzo licznych miastach i w piekarniach nie komuni­
kujących się ze sobą. Sprzyjała jej pojawieniu się wczesna, ciepła 
wiosna, wśród której bakterye znalazły lepsze warunki dla swego 
rozwoju w chlebie, który po upieczeniu nie mógł rychło się ostudzić.

Nie ustąpiła choroba ta z piekarń wraz z zaniechaniem użycia 
ziemniaków do pieczywa, bo wytępienie opornych zarodników 
z piekarni, w której dzieżach i innych naczyniach piekarskich raz 
się zagnieździła, wymaga dłuższej pracy i gruntownego ich wy­
mycia. Chleb tego rodzaju może szkodzić zdrowiu i nie nadaje 
się do spożycia.

W ostatnich tygodniach przydzielał wojenny zakład dla obrotu 
zbożem, jako mąkę surogatową dla wypieku chleba, mąkę owsianą. 
W okresie używania tej mąki zaczęły pojawiać się skargi szcze­
gólnie częste na chleb gorzki i szkodliwy zdrowiu, bo wywołujący 
kurcze żołądka i boleści brzucha. Zaprzeczano, by przyczyną tego 
mógł być dodatek mąki owsianej, gdyż mąkę tę zaleca się jako



szczególnie pożywną i zalecaną dla żywienia dzieci i chorych w naj­
rozmaitszych postaciach, między innemi w mąkach Knorra, Ho- 
henlohego, znanym Quaker Oats i t. p. Przytaczając momenta te 
na obronę mąki owsianej, zapomniano o tem, że preparaty powyż­
sze uzyskuje się z ziarna łuskanego z plew. Mąki, wymielone 
w naszych młynach, przydzielane do wyrobu chleba, uzyskiwano 
z ziarna niełuskanego, które wymielano w 50% na mąkę, czyli 
w stopniu możliwym do wymiału, wobec ziarna wielkiego, ame­
rykańskiego, ale nie naszego małego krajowego pastewnego owsa. 
Następstwem tak intensywnego wymiału owsa naszego jest prze­
chodzenie do mąki bardzo wielkiej ilości plew owsianych, których 
bai’dzo sztywna budowa anatomiczna oraz wielka obfitość w związki 
krzemowe działa silnie drażniąco na przewód pokarmowy ludności 
miejskiej nie przywykłej do tak „ostrych" pokarmów.

Objawy zaburzeń żołądkowo-jelitowych po spożyciu chleba 
z normalnym dodatkiem mąki owsianej ujawniały się tam szcze­
gólnie, gdzie przydzielono mąkę niedostatecznie rozmieloną, zatem 
zawierającą znaczniejszą ilość większych kawałków plewek. Tego 
rodzaju mąki wywołują w dotyku uczucie podobne do tego, jakie 
otrzymuje się przy dotykaniu trocin nic dziwnego, że naprowadzić 
to mogło szerszy ogół na myśl używania trocin do wyrobu chleba.

Obecność wody w pieczywie potrzebna jest dla nadania mu 
pewnych własności fizykalnych, które umożliwiają jego rozmiażdże- 
nie w jamie ustnej, w pierwszym etapie procesu trawienia. Za­
w a r t o ś ć  w o d y  w p i e c z y w i e  zależy od jakości użytej do 
pieczywa mąki,—pieczywo z mąk jasnych zawiera mniej wody 
głównie jednak od wielkości (wagi) pieczywa. Im chleb większy, 
tem więcej zawiera wody wskutek tego, że wraz ze zwiększeniem 
wielkości pieczywa zmienia się stosunek ubogiej w wodę skórki 
do obfitszej w wodę ośrodki na niekorzyść pierwszej. Pieczywo 
małe zawiera po ostudzeniu do ho % wody, chleb żytni nie powi­
nien zawierać jej ponad 42%. Codex alimentarius austriacus 
przyjmuje dla pieczywa wogóle—cyfrę ostatnią, jako granicę do­
puszczalną dla zawartości wody w pieczywie.

Wobec tego, że chleby nadsyłane zakładowi naszemu do ba­
dania nie były świeże, nie można było stwierdzić, jak często za 
wartość wody w chlebach wojennych przekraczała istotnie tę 
granicę. Niemniej jednak na podstawie badania chlebów żaku-



pionych w Krakowie mogłem stwierdzić, że zawartość ta przekra­
czała nieraz 50% dochodząc czasami do 55%, nierzadek też zda­
rzało mi się stwierdzić, że nadesłany z prowincyi cholb, który 
zanim nadszedł do Zakładn musiał być pieczony przed kilku 
dniami, zawierał jeszcze 30 — 38% wody, z czego wnosić można, 
że zwiększoną ponad dozwoloną ilość wody chleb wojenny zawie­
rał częściej, niż stwierdzić to było można ścisłem badaniem che- 
micznem.

Nie ulega wątpliwości, że nadmierną zawartość wody przy­
pisać należy w bardzo wielu wypadkach nieumiejętnemu przyrzą­
dzaniu ciasta z dodatkiem ziemniaków, obfitujących z natury swej 
w znaczną ilość wody. Jednak nadmierną ilość wody w chlebie 
bez dodatku ziemniaków sporządzonym odnieść należy bądź to do 
rozmyślnego naddatku wody do ciasta, celem zastąpienia nią mąki 
szlachetnej, zatem w celach oszukańczych, bądź to do niedostate­
cznego wypieczenia chleba, celem uzyskania przepisanej ilości 
pieczywa. Jak wiadomo obowiązani są piekarze ze 100 kilo mąki 
dostawionej im przez komisye aprowizacyjne i miejsca rozdziału 
mąki wypiec 140 klg. chleba. Nie każda mąka wyda taką ilość 
pieczywa. Jeżeli się nadto zważy, że pewien procent mąki w pie­
karni przy braku odpowiedniego urządzenia idzie w rozsypkę, 
trudno przychodzi niejednokrotnie piekarzowi z dostarczonej mu 
mąki wypiec tę ilość pieczywa, do której jest obowiązany. Radzą 
sobie piekarze przeto w ten sposób, że nie wypiekają należycie 
chleba, czyli nie dopiekają go, przez co zachowując w chlebie 
większą ilość wilgoci, uzyskują wprawdzie pieczywo o wymaganej 
wadze, jednak zbyt często surowe i posiadające znane wady pie­
czywa nie wy pieczonego, kleistego, zakalcowatego.

Wyjaśnieniem, czemu przypisać należy zbytnią wilgoć chleba, 
napotykaną w czasie wojennym, doszedłem do ostatniego punktu, 
który dla oceny pieczywa pod względem hygienicznym posiada 
bardzo ważne znaczenie: do jakości jego wyrobu. Już z poprze­
dnich wywodów wynika, jak wiele zależy od roboty piekarza, by 
z mąki mniej odpowiedniej uzyskał pieczywo o własnościach pie­
czywa’ zewnętrznie prawidłowego.

Doświadczenie codzienne stwierdza w czasie obecnym, że 
z tej samej mąki umieją jedni piekarze stworzyć chleb o własno­
ściach prawidłowych, gdy inni wytwarzają pieczywo mniej lub



więcej nieudałe. W jakiej mierze brak zawodowego przygotowa­
nia i braki w urządzeniu technicznem u naszych piekarzy współ­
zawodniczą z niedbalstwem i nierzetelnemi praktykami w prowa­
dzeniu rzemiosła w celu nadmiernego zysku, stwierdzićby mogła 
jedynie częsta, o wiele częstsza od obecnie praktykowanej, z za­
wodem tym dobrze obeznana, a od rzemiosła niezależna fachowa 
kontrola naszych piekarzy, nie ograniczająca się jedynie do goto­
wego już wyrobu, lecz dokonywana podgsas pracy.

Wielką uwagę zwracać należy na stan słuchu dzieci, przed 
rozpoczęciem nauki szkolnej a także nieco starsze.

Gruntowne badania dzieci w wieku między 9—13 roku życia 
(Reichard, Weil, Moure, Bezold, Blake) przekonały, że upośledze­
nie słuchu jest u nich bardzo częste, pomimo że uchodzą za ma­
jących słuch normalny. Dzieci nawet bardzo zdolne stają się 
ostatnimi w klasie, gdy ich słuch i wzrok orzedstawia pewne 
braki. Lecz o ile dzieci źle widzące, oznajmiają o tern chętnie, 
o tyle dzieci źle słyszące, nie odczuwając dotkliwie tego upośle 
dzenia, najczęściej nie skarżą się na nie.

Każdemu dziecku wstępującemu do szkoły należy zbadać 
ostrość słuchu.

Gmachy szkolne powinny być tak urządzone, ażeby wszystkie 
klasy prsiadały dobrą akustykę; ściany między oddzielnemi kla­
sami nie powinny być za cienkie. Najodpowiedniejsze są sale 
półkoliste; dalej idą sale prostokątne, o ile można zbliżone do 
kwadratowych. Sale długie i wązkie źle odbijają głos. W pobliżu 
szkół nie powinno być hałasu, ani turkotu. Uczniowie ze słuchem 
osłabionym powinni być rozmieszczeni w pierwszych ławkach, 
aby być bliżej nauczyciela.

Większość przepisów hygienicznych, mających za zadanie 
zapobiedz utracie słuchu u ossesków i dzieci ma też swoje zna­

li. JAK ZAPOBIEDZ GŁUCHOCIE.
N apisał D r  T eod or H e tm a n .

Dokończenie. Patrz z. 10.



ozenie dla dorosłych. Znaczna część przyczyn, , działająca niepo 
myślnie na słuch u dzieci, może też wywrzeć swój wpływ na do­
rosłych.

Wpływy atmosferyczne czyli tak zwane zaziębienie może dać 
początek zboczeniom prowadzącym do upośledzenia słuchu, wsze­
lako publiczność nielekarska wpływy te zbyt przecenia.

Szczególnie na wiosnę i jesień należy wystrzegać się zazię­
bienia, przedewszystkiem zaś przemoczenia nóg. Podobnie niepo­
myślnie działa na słuch mieszkanie wilgotne i zimne. Nadmierne 
ciepło także źle wpływa na słuch.

Człowiek mający uszy zdrowe nie powinien zatykać ich watą, 
przez to ostrość słuchu niepotrzebnie zostaje zmniejszona; nadto 
kanał uszny i części głębsze pozbawione przewiewu powietrza, 
rozdelikacają się zbytnio, co czyni je skłonnemi cft> zaziębień i na­
stępstw stąd wynikających.

Uszów nie należy przemywać wodą bardzo zimną. U osób 
cierpiących już na pewien stopień upośledzenia słuchu skutkiem 
spraw sklerotycznych i nieżytowych wszelkie procedury hydropa- 
tyczne wodą zimną są szkodliwe i powiększają istniejącą utratę 
słuchu. Są wyjątki, że procedury te przynoszą korzyść dla słuchu 
z powodu ogólnego wzmocnienia ustroju; rozstrzygnięcie tej kwe- 
styi powinno atoli być pozostawione lekarzowi.

Ważnym środkiem zachowania słuchu jest uczynić ustrój 
odpornym na nieżyty nosa i jamy noso-gardzielowej; cierpień tych 
nie należy lekceważyć lecz starannie leczyć.

Kąpiele morskie i pobyt nad morzem oddziaływają w ogóle 
niekorzystnie na słuch, tam gdzie ten już uległ pewnemu upo­
śledzeniu. Nie można atoli i pod tym względem kierować się sza­
blonem. Kąpiele morskie w klimacie południowym, wpływają 
pomyślnie na nieżyty nosa i jamy riosogardzielowej i często słuch 
poprawiają. Taki sam wynik dają ciepłe kąpiele morskie u dzieci 
zołzowatyeh źle słyszących.

Będąc spoconym nie należy nagle odkrywać głowy, lub też 
zdejmować surdut. Niewłaściwe też jest postępowanie za pogrze­
bem z głową odkrytą. Szyja nie powin na być ściśnięta przez 
kołnierze ciasne, utrudnia to bowiem swobodne krążenie krwi 
w głowie i w uszach; powstaje stąd przekrwienie, w następstwie 
przesięk do jamy bębenkowej, nieżyty i obniżenie słuchu.



Nadmierne palenie tytuniu, żucie go, zażywanie tabaki, nad­
użycie alkoholu, nadmierne lub niedostateczne przyjmowanie po­
karmów stanowią czynniki wielce szkodliwe dla słuchu, bądź to 
że wywołują sprawy nieżytowo zapalne w jamie nosogardziolowej, 
które stąd przechodzą na ucho, bądź sprawy te rozwijają się bez­
pośrednio w narządzie słuchowym i prowadzą do stępienia słuchu, 
bądź wreszcie czynniki te działają szkodliwie bezpośrednio na 
sam nerw słuchowy, sprowadzając jego przekrwienie, małokrwi- 
stość, otępienie i t. p.

Pewne lekarstwa, jak aspiryna, chenopodium, jodek potasu 
przedewszystkiem zaś chinina i preparaty salicylowe źle oddzia 
ływają na słuch, sprowadzając głuchotę czasową, niekiedy zaś 
stałą. Bezwarunkowo szkodliwy jest dla słuchu salvarsan; spro­
wadza on bowiem bardzo często niewyleczalną, bezwzględną głu­
chotę błędnikową. Środek ten jest najbardziej zabójczy dla słu­
chu, gdy ten jest już do pewnego stopnia upośledzony przez spra­
wy sklerotyczne w uchu. Zatrucie w przemyśle ołowiem, rtęcią 
i arszenikiem wywołuje zaburzenia niepomyślne dla słuchu pocho­
dzenia nerwowego; czasem środki te sprowadzają niewyleczalną 
głuchotę błędnikową. Zauważono słuchowe zaburzenia nerwowe 
u koronczarek, oraz po zastosowaniu środków farbujących włosy 
zawierających lapis. Zastosowanie środków1 hygienicznych ogól­
nych, wskazanych dla pracujących ze środkami wymienionymi, 
oraz odstawienie kosmetyków szkodliwych stanowią środki zapo­
biegawcze przeciw rozlicznym zaburzeniom słuchu powyższego 
pochodzenia.

Szkodliwie wpływa na słuch hałas i turkot wielkomiejski, 
przeciągający się często do późnej nocy. Wprawdzie mieszkańcy 
przyzwyczajają się często do tego hałasu, lecz jest to już następ­
stwo słuchu upośledzonego lub mniej wrażliwego. Zapobiedz temu 
mogą bruki odpowiednie oraz wozy ciężarne odpowiednio zbudo­
wane. Wszelkie zaś wozy powinny mieć koła gumowe. Fabryki 
powinny znajdywać się poza obrębem miasta.

Robotnicy zajęci w środowiskach napełnionych powietrzem 
zawierającym pył drażniący jak, np. węglarze, gipsiarze, młynarze 
i t. d. powinni codziennie po opuszczeniu miejsca pracy dobrze 
uszy wymywać.



Silne dźwięki, zwłaszcza gdy działają codziennie i przez czas 
dłuższy, wpływają ujemnie na słuch, sprowadzając obok innych 
zboczeń powolne lub prędkie porażenie nerwu słuchowego. Kotla­
rze, kowale, ślusarze, bednarze, robotnicy nitujący blachy meta­
lowe i t. d., jednem słowem wszyscy zajęci w warsztatach i pra 
cowniach, gdzie istnieje hałas wielki i gdzie podlegają nagłym 
i silnym zmianom ciśnienia; to samo zajęci w służbie ruchu na 
drogach żelaznych prędzej czy później ulegają większej lubjmniej- 
szej utracie słuchu pochodzenia nerwowego. W celu zmniejszenia 
choć do pewnego stopnia szkodliwości tego hałasu ciągłego, po­
winni robotnicy i wszyscy przebywający w tym hałasie, mieć uszy 
szczelnie zatkane watą przez cały czas pobytu w fabryce. U ko­
lejarzy najbardziej szkodliwy wpływ na słuch, obok innych czyn­
ników, jak przeciągi wywiera świst lokomotyw. Z tego powodu 
prawie wszędzie zniesiono ten świst lub nastrojono świstawki na 
ton daleko niższy'. Jak szkodliwie działa ten świst posłużyć może 
przykład kompozytora Roberta Franciszka, który stojąc w pobliżu 
lokomotywy, gdy ta niespodzianie wydała świst, ogłuchł nagle 
dla tonów c3 i wyższych, wkrótce zaś całkiem słuch stracił.

Słuch ulega też upośledzeniu u osób pracujących zawodowo 
przy telefonach. W celu zapobieżenia temu stosują odpowiednie 
bezpieczniki. Wpływy szkodliwe telefonów dają się porównać do 
wpływów wywołanych przez hałas, na jaki wystawiane są osoby 
pracująca w fabrykach,' obsługiwanych maszynami, wydającemi 
znaczny łoskot. Należy przyzwyczajać się przykładać telefon na- 
przemian do jednego i drugiego ucha, co zmniejszy choć cokol­
wiek wpływ szkodliwy przyrządu na słuch.

W celu uchronienia się od wpływu szkodliwego wystrzałów 
działowych, gdzie działają jednocześnie dwa momenty niepożądane 
dla słuchu, t. j, nagłe wstrząśnienie powietrza i jego zgęszczenie 
w kanale usznym, tudzież silny dźwięk ogłuszający, dobrze jest 
zatkać palcem ucho skierowane ku działu, zrobić wydech głęboki 
i usta zamknąć w chwili strzału, lub też pomieścić dłoń między 
uchem i działem, aby wytworzyć rodzaj ściany ruchomej przed 
uchem. Dla złagodzenia wpływu strzałów karabinowych lub z broni 
palnej w ogóle, dobrze jest w czasie strzelania nosić watę w uszach. 
Zmiana ciśnienia atmosferycznego daje też powód do zaburzeń 
słuchu, jakkolwiek przebywanie w powietrzu zgęszczonem wywiera



często wpływ zbawienny na słuch z powodu, że w takiem powie­
trzu giną często rozmaite sensacye podmiotowe, jak np. szumy- 
W ogóle jednak jeśli różnica ciśnienia między uchem zewnętrz- 
nem i wewnętrznem jest bardzo znaczna mogą powstać zaburze­
nia błędnikowe, a nawet ośrodków nerwowych. Zaburzeniom tym 
podlegają często robotnicy pracujący w warunkach, przy których 
ciśnienie powietrza jest raz bardzo wmożone, to znowu bardzo 
obniżone, jak np. przy budowie mostów. Powietrze zostaje zgę- 
uzczone w kanale usznym, przy uderzeniu ręką w okolicę ucha, 
przy wybuchach, strzałach działowych i przy pracy w powietrzu 
zgęszczonem. Pocałunek w ucho, wpędzanie powietrza do jamy 
bębenkowej dla celów leczniczych, żegluga napowietrzna na zna­
cznej wysokości, wejście na góry wysokie, sprowadza rozrzedzenie 
powietrza w kanale usznym. Przed wejściem do powietrza zgę- 
szczonego należy zatkać nos i usta i mocno nadąć się (próba 
Valsalv’y); usta otworzyć dopiero, gdy dana osoba już znajduje się 
w atmosferze powietrza zgęszczonego. Przy przejściu do powie­
trza zwyczajnego należy powietrze mocno wciągnąć i trzymać nos 
i usta otwarte. Podobnież należy postąpić przy podróży napowie­
trznej lub na wysokiej górze, t. j. należy zrobić wydech głęboki 
i mieć otwarte nos i usta; dobrze jest przytem uszy mieć zatkane 
watą.

Osoby wystawione na dźwięki długotrwające, tracą słuch 
w rozmaitym stopniu.

Muzycy, a zwłaszcza skrzypkowie tracą nieraz słuch całko­
wicie.. Ci ostatni często tracą słuch lub mają słuch upośledzony 
na ucho lewe. Osobom takim należy zalecić by nie nachylały 
głowy zbytnio do instrumentu i ażeby w czasie gry nosiły watę 
w uchu lewem (skrzypkowie), bądź w obu uszach. Znaczna część 
muzyków grających w orkiestrach, ma słuch mniej więcej osła­
biony Na słuch szczególną uwagę zwracać powinni śpiewacy. 
Delikatność słuchu jest bowiem dla nich ważniejsza, niż wielka 
siła głosu. Słuch śpiewaka musi być nietylko dobry, lecz dosko­
nały. Wielu artystów śpiewałoby daleko poprawniej, gdyby mieli 
słuch lepszy. Wielu z nich krzyczy nadmiernie, ponieważ nie 
posiada ucha muzykalnego.

Znaczne natężenie oraz zbyt natężona praca umysłowa wy­
wołuje u pewnych osób osłabienie słuchu, co zdaje się pochodzić



stąd, że osoby takie szukają samotności i ciszy, ażeby módz od­
dać się pracy z calem skupieniem. Przez takie wyłączenie wszel­
kich podniet dźwiękowych, delikatność słuchu słabnie z powodu 
bezczynności narządu. Dźwięki i szmery są niezbędne dla pod­
trzymania słuchu, idzie tylko o to, ażeby one nie były zbyt silne, 
gdyż w takim razie otrzyma się wynik przeciwny, t. j. osłabienie 
słuchu.

Mężczyźni tracą słuch częściej od kobiet, gdyż są więcej wy ­
stawieni na czynniki szkodliwe dla zdrowia. U kobiet ciąża, po­
rody bardzo usposabiają do utraty słuchu.

Dziedziczność odgrywa pewną rolę przy powstawaniu głu­
choty. Są rodziny, gdzie wszyscy lub prawie wszyscy ich człon­
kowie mają słuch upośledzony.

Żądanie Kornera, aby ludzie cierpiący na głuchotę postępu­
jącą nie zawierali związków małżeńskich, uważać należy za prze­
sadzone, praktycznie niewykonalne.

W celu zapobieżenia głuchocie należy starannie leczyć u dzieci 
wycieki ropne, gdyż zaniedbane stają się często przyczyną znacz­
nej utraty słuchu.

W wieku późniejszym słuch rzadko zachowuje swoją delika­
tność pierwotną. Po piędziesiątym roku życia przewodnictwo ko­
stne dla zegarka kieszonkowego, nieraz zaś i dla stroików średnich 
tonów ginie. Powodem tego jest zmniejszenie gębczastości kości 
czaszki; prawdopodobnie odgrywa też rolę pewną usposobienie 
artrytyczne. Postępująca utrata słuchu u osób starszych nie sta­
nowi wszelako prawidła dla tego wieku; jest ona najczęściej na­
stępstwem choroby, a głównie sklerozy ucha. Osoby takie nie 
powinny poddać się z rezygnacyą losowi swojemu, bez przedsię­
wzięcia odpowiednich środków hygienicznych i po części leczni­
czych. Starcy źle słyszący niech nie odsuwają się od ludzi, gdyż 
każdy zmysł, jakeśmy wspomnieli, musi być ćwiczony, aby nie 
zanikł zupełnie. Samotność i odosobnienie są szkodliwe dla głu­
chych; potrzeba, ażeby do uszów ich dochodziły dźwięki i wyrazy 
artykułowane; inaczej bowiem kalectwo ich dosięgnie najwyższego 
stopnia, bez możności dopomożenia im w czemkolwiek. Te prze­
pisy są jeszcze ważniejsze dla młodych i dzieci. Tam gdzie nie 
można zaradzić głuchocie można często poprawić słuch za pomocą 
rozmaitych przyrządów akustycznych; nie trzeba tylko wstydzić



się używania ich; nie przynoszą one bowiem ujmy, tak samo jak 
okulary lub noga drewniana.

Nie trzeba w żadnym razie poddawać się rozpaczy bezwzglę­
dnej i usuwać się od ludzi. Trzeba pamiętać, że jakikolwiek 
szmer lepszy jest od ciszy zupełnej. Zdarzają się też przypadki 
rzadkie samowolnego wyleczenia głuchoty. Prawdopobnie z cza­
sem medycyna wynajdzie środki przeciw niejednej głuchocie uwa­
żanej dziś za niewyleczalną.

Choroby atakaźne.
47, Ludwig Fejes. Praktyczne znaczenie szczepienia ochron 

nego tyfusu brzusznego i cholery. Na podstawie obserwacyj ro­
bionych w wojsku austryacko-węgierskim widzi autor wielkie 
znaczenie szczepień ochronnych w zmiejszeniu się zachorowań na 
dur brzuszny i cholerę.

Nadto, obraz chorobowy tyfusu zmienił się u osób szczepio­
nych w ten sposób, że choroba rozpoczyna się, jak przedtem, od 
przypadłości ciężkich, kończy się jednak po upływie 10 — 12 dni 
albo też w ciągu tego samego okresu czasu przebiega łagodniej 
i daje się rozpoznać jedynie po różyczce i niewielkiem obrzmie­
niem śledziony.

Na przebieg sprawy chorobowej w kiszkach przy cholerze 
szczepienie ochronne żadnego wpływu nie wywiera. Jedynie układ 
nerwowy słabiej przytem bywa zajęty.

Różnica polega na tem, że szczepienie _ ochronne duru zapo- 
mocą endotoksyn tyfusowych surowicy krwi działa silnie zabójczo 
na prątki tyfusowe, znajdujące się we krwi, gdy zarazki choroby 
wogóle do krwi nie przenikają, i mogą być zwalczane przez sub- 
stancye ochronne tylko w ścianach kiszek. Odporność na dur 
pod wpływem szczepienia ochronnego trwa, zdaniem autora, 7 
miesięcy, odporność przeciw cholerze po zaszczepieniu nie więcej 
nad 8 miesiące.

(Deutsch. med. Woch. str. 142). Dr A. Iruchtman.

Medycyna wojenna.
48. E. Ha r m.  Appendicitis w wojnie obecnej. Wbrew mnie­

maniom Gelińskiego, który w wojnie obecnej zauważył znaczne



zmniejszenie się zachorowań na zapalenie ślepej kiszki, spostrze­
gał autor w pierwszej połowie 1917 r. nader częste i ciężkie przy­
padki tego cierpienia, powikłane przedziurawieniem kiszki i ogół- 
nem zapaleniem otrzewny. Okoliczność tę tłumaczy autor licznemi 
dziś zmianami w składzie i przyrządzaniu produktów spożywczych, 
pod wpływem których sprawa łatwiej dochodzi do podrażnienia, 
zapalenia i infekcyi w kiszce oraz mniejszą odpornością organi­
zmów na infeltcyę. (Centrbl. f. Chir. Jfs 35).

Dr A. Fruchtman.
49. •). Go b i e t .  Tętniaki wojenne. Na 8000 rannych, z któ­

rych 2200 podlegało operacyi, stwierdzono 50 tętniaków, wyleczo­
nych drogą operacyi. Ideał operacyi tętniaków urazowych stanowi 
szew naczyniowy, który należy nakładać możliwie najwcześniej, 
przez nałożenie bowiem szwu wznawiamy krążenie w głównym 
pniu. Wczesna operacya uratowała życie bardzo wielu chorym, 
gdy przewlekanie pociąga za sobą śmierć wskutek krwawienia 
lub zakażenia. Nawet w niepewnych warunkach co do rany szew 
naczyniowy znąjduje usprawiedliwienie, zwłaszcza gdy chodzi o za­
chowanie kończyny lub ważnego jakiegoś organu.

(Med. kl. Woch. jN° 33)
Dr A. Fruchtman

Wiadomości z ruchu i potrzeb hygieny i medycyny krajowej

ZADANIA I POTRZEBY M. St. WARSZAWY.

W m. b, odbyły się w T. H. W. konferencye, na których 
dr. J. Polak, prezes T, H. odczytał referaty o zadaniach stolicy 
naszej. Z referatów oraz rozpraw wyłoniły się następujące 
wnioski:

I. Magistrat i Rada miejska winny opracować, program cał­
kowity potrzeb stolicy i oznaczyć najbliższy możliwy termin ich 
załatwienia, z podziałem na lata i do tego ogólnego programu 
stosować programy działalności i budżety roczne w związku z ob­
myśleniem sposobów pokrycia, lak, aby celowość i ważność po­
datków i opłat mogła być należycie ocenioną przez wszystkich 
dobrze myślących obywateli i zyskała chętne poparcie ludności.

II. Do zadań pilniejszych miasta należą:
i) Opracowanie przy pomocy sił fachowych i instytucyi spo­

łecznych programu terytoryalnego rozwoju miasta zaakceptowanym 
już przez zarząd miejski systemem strefowym, z uwzględnieniem



radykalnego przekształcenia przedmieść ze stanu obecnego śmie­
tniska na piękne i zdrowe dzielnice mieszkalne. Sporządzenie 
planu wielkiej Warszawy powinno nastąpić po ostatecznem usta­
leniu opinii kompetentnej o rozmieszczeniu dzielnic różnorodnych, 
inwestycyi miejskich i zakładów: nowych gmachów publicznych, 
fabryk, szpitali, rzeźni i t. p. Do narad należałoby powołać spe- 
cyalistów wielkiej miary, znanych już z teoretycznych i prakty­
cznych prac w zakresie budowy miast wielkich. Ze sprawą tą 
łączy się zakup terytorów przez miasto.

Jednocześnie i  tą wielką pracą powinno być postawione, jako 
sprawa pilna: uporządkowanie przedmieść tymczasowe w szybkim 
terminie i poprawa zaopatrzenia w wodę, urządzenie taborów ase­
nizacyjnych, uporządkowanie ścieków, ułożenie najniezbędniejszych 
bruków, ulepszenie oczyszczania ulic i domów.

2) Stosownie do planu Wielkiej Warszawy zaprojektowana 
być winna sieć tramwajów miejskich oraz rozszerzenie wodocią­
gów, urządzenie kanalizacyi, gazu i sieci elektrycznej.

3) Wydanie ustawy budowlanel z przestrzeganiem już odrazu 
tymczasowych przepisów budowlanych, co zresztą już się wpro­
wadza.

4) Zbudowanie szeregu domów mieszkalnych dla niezamożnej 
ludności.

5) Dokończenie i ulepszenie regulacyi Wisły oraz urządzenie 
portu i wybrzeża.

6) Ustalenie terminu zamiany bruków wadliwych nowocze 
snemi.

7) Znaczne rozszerzenie i ulepszenie taboru do oczyszczania 
ulic oraz zbudowanie 4—5 nowych zakładów palenia śmieci, z urzą­
dzeniem obowiązkowego usuwania śmieci z domów prywatnych 
przez odpowiedni tabor miejski.

8) Poczynienie studyów nad ewentualnem utworzeniem wiel­
kich kooperatyw aprowizaeyjnych miejskich dla ludności, a w k a  
żdym razie dla instytucyi i zakładów miejskich: szpitali, służby 
miejskiej, straży ogniowej i t. p.

9) Go najrychlejsze zbudowanie rzeźni centralnej i targowi­
ska. Tymczasem wykup istniejącego zakładu utylizacyjnego.

10) Urządzenie krytych i otwartych targów w mieście i na 
przedmieściach.

11) Zbudowanie potrzebnej liczby gmachów szkół miejskich 
na wzór dwóch gmachów dotychczas zbudowanych (z halami gi­
mnastycznemu i natryskami).

12) Zbudowanie szeregu kąpieli tanich.
13) Gruntowna reforma szpitalnictwa.
14) Rozszerzenie urządzeń dezynfekcyjnych i zbudowanie dru­

giego zakładu izolacyjnego oraz wielkiego 'szpitala dla chorych 
zakaźnych za miastem, wraz ze stacyą przewozu chorych zaka­
źnych.



15) Urządzenie prawidłowego nadzoru sanitarnego miejskiego 
w ogóle oraz w szczególności w dziedzinie walki z chorobami 
zakaźnemi i nadzoru nad produktami spożywczemi.

16) Zbudowanie wielkiego ratusza dla pomieszczenia rozsy­
panych po mieście i gnieżdżących się w nieodpowiednich ubika- 
cyach różnych wydziałów służby miejskiej.

Większość wniosków tych już wielokrotnie omawianą była 
w W. T. H. i w innych instytucyach społecznych oraz w gronach 
specyalistów. Niektóre ze spraw tych były przedmiotem studyów, 
drukowanych w organie W. T. H .'

Życzyćby tylko należało, aby te dezyderaty, na które każdy 
się godzi, w zasadzie, komu są drogie sprawy stolicy naszej i in­
teresy jej mieszkańców, co rychlej urzeczywistnione zostały.

CZi T ow arzystw a TaZsrg-Ieziiczn.eg-o W arsz .

Protokóły z posiedzeń Rady

Z  dnia 5 Kwietnia 1917 roku.
Prezes Rady dr Polak podniósł sprawę żywienia dzieci uczę­

szczających do Ogrodów im. Raua. Obecnie sprawa ta góruje nad 
wszystkiemi innemi sprawami, bo karmienie dzieci jest sprawą 
nieodzowną, na którą Ogrody im. Raua muszą znałeść fundusze. 
Prezes Komitetu Ogrodów im. Raua, dr W. Zawadzki powiadomił, 
że dzieci już obecnie dostają mleko, ale gdy nastaną zabawy i li­
czba dzieci w ogrodach wzrośnie, to koszt żywienia mógłby "po­
chłonąć tak znaczny fundusz, iż działalność Ogrodów musiałaby 
uledz dalszej, bardzo znacznej redukcyi. Na wniosek dra Polaka 
Rada postanowiła za pośrednictwem dra W. Zawadzkiego prosić 
Komitet Ogrodów, aby na ogólne zebranie przedstawił gotowy już 
projekt żywienia dzieci, ze swej zaś strony Rada poczyni starania 
u władz o danie możności zakupywania ehieba i być może zmniej­
szenia podatku od sum hypotecznych.

Z  dnia 19 Kwietnia 1917 roku.
Wobec otrzymania pozwolenia władz na urządzenie Zjazdu 

Hygienistów Polskich, postanowiono podać o tern do wiadomości 
w gazetach, ułożyć program Zjazdu i ustalić ostateczny termin,



ewentualnie zastanowić się nad odłożeniem terminu do Czerwca. 
Termin Ogólnego Zebrania oznaczono na 25 Maja, zgodnie z ży­
czeniem Komisyi Rewizyjnej. Zgodnie z życzeniem Komitetu 
Ogrodów im. W. E. Raua, postanowiono wystąpić do Zarządu cy­
wilnego niemieckiego o uwolnienie od podatku hypotecznego od 
sum będących własnością tej instytucji, oraz o danie kart na 
chleb, cukier i mleko, potrzebne dla żywienia dzieci, uczęszczają­
cych do Ogrodów. Przewodniczący przeczytał list skarbnika 'Tow. 
dr J. Szwajcera, który zawiadomił, że zrzeka się godności skarb­
nika i od io Kwietnia L917 r. nie będzie mógł pełnić dotychcza­
sowej czynności. Książki czekowe i gotówkę na sumę 480 rb. 
dr Szwajcer złożył na ręce p. Michałowskiej.

Z  dnia 18 Maja 1917 roku.

Obecnym na posiedzeniu Członkom KomisypRewizyjnej Rada 
wyraziła podziękowanie za trudy poniesione przez Komisyę dla 
Towarzystwa i jego instytucyi. Postanowiono powołać Komisyę, 
złożoną z trzech ekspertów, która rozpatrzy wszystkie podnoszące 
się do budowy domu umowy, rachunki i kwity i sformułuje wnio­
ski dla Rady i Komisyi Rewizyjnej. Do Komisyi tej postanowiono 
zaprosić pp.: bud. Szyllera, dyr. Barylskiego i inż. Rychłowskiego. 
Do czasu ukończonia czynności Komisyi rewizyjnej zostaje odło­
żony termin Ogólnego Zebrania. Sprawozdania Tow. i instytucyi 
jego postanowiono wydać w majowym zeszycie „Zdrowia" z uwagą, 
że sprawozdania rachunków i protokułów Komisyi Rewizyjnej 
będą wydrukowane później. Uchwalono wydać numer „Zdrowia" 
zjazdowy i wydrukować zwiększoną ilość egzemplarzy. Postano­
wiono zgromadzić materyał literacki w sprawie kąpieli ludowych, 
dla przesłania go Magistratowi m. Łęczycy. Przyjęto do wiado­
mości, że Wydział Zdrojowisk i Uzdrowisk zwołał właścicieli do­
mów w letniskach podmiejskich, którzy na propozycyę Wydziału 
postanowili zorganizować w letniskach już obecnie komisyę sani- 
tarno-obywatelskie i przeprowadzić rewizye domów, studzien i t.p. 
Jednocześnie Wydział ułożył przepisy budowlane i sanitarne dla 
letnisk, ogłosił je drukiem i przesłał zarządom letnisk i uzdrowisk. 
Przyjęto również do wiadomości, że dla ks. Blizińskiego z Lisko- 
wa opracowywa się projekt szpitala wiejskiego przez dra Bącz- 
kiewicza, p. Bohdana Jankowskiego, dr Skłodowskiego i dr Millera, 
Ks. Blizińskiego z Liskowa przyjęto w poczet członków zwyczaj­
nych Tow. Przyjęto do wiadomości, że na poświęceniu lokalu 
zrzeszenia Nauczycieli Ludowych, jako delegat Tow. Hyg. prze­
mawiał wice-prezes dr Bączkiewicz. Dr Chodecki złożył na ręce 
dra Bączkiewicza testament własnoręczny ,z d. 10 Maja 1917 r. 
w którym zapisuje Tow. Hyg. całą swoją bibliotekę. Dr Ohode-



cki i dr Malinowski złożyli program walki z prostytucją i choro­
bami weneryczuemi i proponują utworzenie wydziału specyalnego. 
Rada przekazuje tę sprawę yice-prezesowi.

Wydział klimato-balneologiczny.

Protokół posiedzenia z dnia 4 Maja 1917 roku.

Na porządku posiedzenia sprawa wprowadzenia ulepszeń pod 
względem zdrowotnym, gospodarczym jeszcze w sezonie bieżącym, 
w letniskach podmiejskich. Na posiedzeniu obecni specyalnie 
zaproszeni przez wydział liczni przedstawiciele zarządów i właści­
ciele dworków letnisk i uzdrowisk podmiejskich.

Przewodniczący zaznajomiwszy zebranych z celem posiedze­
nia, wezwał uczestniczących w zebraniu przedstawicieli letnisk 
i uzdrowisk, aby wypowiedzieli się w sprswach wniesionych na 
porządek dzienny.

Przemawiali pp.: Ostrowski ze Skolimowa, p. adw. Hrynie­
wicz z Wilanowa, p. Oroński z Annina, dr Rudzki z Nałęczowa, 
dr Dembicki i p. Kraszewski z Ciechocinka, p. Wojno, p. Panko­
wski i inni. Po wyczerpującej dyskusyi postanowiono: 1) Przy­
stąpić zaraz do utworzenia w głównych uzdrowiskach i letniskach 
komisyi obywateiskich sanitarnych, zbadać stan domów mieszkań, 
ustępów, studni. Wyniki badań tych przysłać do T. H. dla po­
dania w czasopismach. 2) W sprawie ułatwień zaopatrywania 
letnisk i uzdrowisk w produkty spożywcze należy się zwracać do 
Rad Opiekuńczych powiatowych, które już w przeszłym roku pra­
cowały w tym kierunku 3) W sprawie ułatwień w komunikacyi 
nie wiele się da zrobić z powodu braku smarów i węgla. Roz­
kład jazd na kolejkach pozostaje latem bez zmian. W spra­
wie dostarczania dzienników urządzić agentury na miejscu, 
•i) W sprawie bezpieczeństwa w uzdrowiskach i letniskach po­
stanowiono zaprowadzić stróżów nocnych. 5) W sprawie biur in­
formacyjnych urządzić je w każdem letnisku i uzdrowisku, wia­
domości przesyłać do T. H. 6) Wydział przyrzekł wydrukować 
podstawowe przepisy sanitarne, co do uzdrowisk i letnisk i roz­
powszechnić je śród właścicieli dworków i willi.

Przewodniczący J. Jaworski.
Sekretarz Dr W. Bujakowski.



SPRAWOZDANIE RACHUNKOWE

Warsz. Tow. Hygienicznego
z a  p o k  1 0 1 6



Rachunek wydatków i dochodów

W Y D A T K I

Zdrowie zapomoga.......................................... 1535 35
Prenumerata pism .......................................... Ki 12

P e n s j e .

U rzęd n ik ............................................................. 900 00
W oźny........................................................ 360 00
Pomoc dla w oźnego ....................... L20 00 1380 00

Kancelarya.

Gratyfikacye ........................................................ 100 00
Inkaso składek ..................................... 56 40
Wydatki kancelaryjne 173 24 329 64

GMACH.

O pał....................................................................... 2041 91
Światło.................................  ................... 453 46
Utrzymanie porządku................................. 323 39
Pensya stróża............................................... 300 00 3118 76

Budowa ymachu.

Koszty budowy g m a c h u ............................ 3718 41
Urządzenie lokalu zakup ruchom. . 1040 93

„ „ i inne wydatki 155 05 1195 98 4914 39
Wydatki na bibliotekę . . . . . . . 239 71
Procenty od pożyczek na budowę gm achu. 758 1 1
Różne, w y d a tk i................................. 255 21

12547 29



Warszaw. Tow. Hygienicznego za r. 1916.

DOCHODY.

Składki członków rzeczywistych....................... ; 2620 00
Składki członków zwyczajnych.......................  144 00
Składki zalegle za 1915 r...................................  48 oo 2812 oo
Dzieło Fliigge’g o ...............................................  60 00

Lokale wynajęte.

Sekcya zdrowia publicznego od 1/L V do
3 l /X I I ........................................... ....  . .

Laboratoryum za 1916 r......................................

Wynajem sal.

Koncerty, odczyty, posiedzenia, szatnia i ks. 
b i le to w a ................................. ....  . . .

2400 00

1196 40 3596 40

3574 04

Różne dochody

Zapomoga Magistratu..........................................  1000 oo
Wpływ z koncertu 2/111 .....................................  440 45
Z funduszów pracowni bakteryologicznej na

kupno s z a f y ...............................................  150 oo
Zysk na zamianie m a r e k ................................. 62 75
Za miejsce na wystawie 1915 r ....................... i  20 00 l673 2o

Przewyżka wydatków . . 830 75

12547 29

Niżej podpisani Członkowie Komisyi Rewizyjnej Warszawskiego Tow. H ig ie ­
nicznego sprawdziwszy księgi Towarzystwa wzaz z mieś. „Zdrowie" i porównawszy 
je  z dowodami znaleźli w należytym porządku.

20 Października 1917 r.
Dr Adam Przybórów siu 
Rafał Rafałowicz 
Stanisław Scholtze



Stan majątku Warsz. Tow. Hyg.

S T A N  b i e r n y

Fundusz budowy domu
Fundusz pracowni bakteryologicznei
Kąpiele ludowe . . .  ' '
Fundusz im. J. Jasińskiej ........................
Fundusz im. S. Kierbedzia.
Kapitał wydawnictwa broszur '
Wydatki 1916 r. proc. od pożyczek na budowę

Majątek Towarzystwa.

Pożyczki na budowę gmachu:
Bank Handlowy . . . 8738 79
Bank Dyskontowy . . 4869 39
Tow. Wzaj. Kredytu . 3495 52
Bank Tow. Współdz. . 1261 13
Bank dla Han. iPrzem. 871 63 18736 46

Należności za budowę gmachu:

1349 85 
1915 40 
293 61 

1154 99 
6512 93 

16 90 
766 42

Nie wypłać, majstrom 
i przedsiębiorcom . . 54252 00 

Amort. poz. za 1916 r. 1384 58 55636 58
Majątek Towarzystwa 

z lat przednich . . 55522 96 
Zakup ruchomości . 1040 93
Wydatki na budowę i

g m a c h u ................... 3718 41 60282 30 j 134655 34

Przewyżka wydatków . . , 830 75 133824 59
....  i'—  ----- -- -— — 

145834 69



w dniu 31 grudnia 1916 r.

STAN CZYNNY

Kasa........................................................................
Bank Handlowy fundusz własny.......................
Bank Handlowy fundusz budowy domu go­

towizna ....................................................
Bank Handlowy fundusz budowy domu akcje

Nałęcz. . . i ...........................................
Kaucya w Magistracie,.dzierżawa placu . . •
Bank Handlowy fundusz pracowni bakteryo-

logicznej.................................................... '
Bank Handlowy kąpiele ludowe. . - ■ ■ •
Bank Handlowy fundusz im. Jasińskiej . . • 
Bank Handlowy fundusz im. S. Kierbedzia. .
Bank Międzynarod. fundusz im. S. Kierbedzia

»
K sięgozbiór............................
Ruchomości z lat pop rzedn ich ........................

„ zakupione w 1916 r ........................
Nieruchomość JN* 392 z lat poprzednich . .

n wydatkowano w 1916 r.

49 85

1000 00 
300 00

2615 18 
3897 75

4949 28 
1040 93

124711 03 
3718 41

17 13 
21 13

1349 85

1915 40 
293 61 

1154 99

6512 93

150 00 
5990 21

128429 44

145834 69

Niżei podpisani Członkowie Komisyi Rewizyjnej 
nicznego sprawdzili księgi Towarzystwa wraz z mieś. 
z dowodami znaleźli w należytym porządku.

20 Października 1919 y.

Warszawskiego Tow, Hygie- 
„Zdrowie“ i porównawszy je

Dr Adam Przyborowski 
Rafał Rafałowicz 
Stanisław Scholtze



Budżet Wupsz. Tow, Hyq. na Pok 1917.

D o c h ó d ,

Składki Członkowskie.......................  3200
Należności zaległe z lat ubiegłych. . 300
Zapomoga od Magistratu . , . . . iooo
Wynajem lokali *................................... 4400
Wynajem s a l .....................................  3300
Szatnia.....................................................   700   12900

Razem 12900

R o z c h ó d .

I.

„Zdrowie" zapomoga. . . 
„Muzeum" w Częstochowie 
Utrzymanie biblioteki . . 
Prenumerata pism . . . 
Wydatki na odczyty. . . 

„ „ wydawnictwa
Procenty i amortyzacya u 

bankow ej...................

W y d a t k i .
. . . .  800 

zapomoga. 100 
. . . .  300
. . . .  100 
. . . .  100 
• • • ■ 800 2200 

l pożyczki
• • • • 2150

II K a n c e l a r y a
Pensya urzędnika. . . ...................900

» woźnego I. . . ...................400
9 )! II. . , .................. 300

Gratyfikacye. . ...................100
Inkaso . . ...................70
Wydatki kancelaryjne . ...................200 1970

III
Ogrzewanie.......................
Elektryczność i gaz . . .
Pensya s t ró ż a ...................
Podatki ubezpieczenia . . 
Utrzymanie porządku . . 
Wydatki nadzwyczajne. . 
Przewyżka dochodów . .

G m a c h.
. . . 1600
. . . 450
. . . 360
. . . 600
. . . 350
• • . 300 3660
■ ■ ■ 2920 12900

Razem 12900



T

Budżet mieś. „Zdrowieć
n a  ro k  1917.

W y d a t k i .

Koszta d r u k u ..........................................
Ekspedycya pocztow a............................
Honorarya autorskie.................................
Pensya redaktora ......................................
R óżne .......................................... ....  . .

Razem

D o c h o d y .

P re n u m e ra ta ................................. . . . 250
Należności z a le g łe ........................ . . . 50
Oddziały prowincyonalne . . . . . . . 100
Zeszyty pojedyncze........................ . . .  20
O głoszenia...................................... . . 600
Zasiłek od Towarzystwa . . . . . . 800

1300
50
50

400
20 1820 

1820

Razem 1820



P R Z E G L Ą D  B I B L I O G R A F I C Z N Y .

Dr ra e d. A l f r e d  S o k o ł o w s k i  Wielkie kląski społeczne
i walka z niemi. Warszawa, 1917. Stronic IV -j— 375.

Dzieła z zakresu medycyny publicznej, przeznaczone dla in~ 
teligencyi, a wyczerpujące przedmiot w zakresie przewyższającym 
wiadomości lekarza-praktyka są nieliczne w literatnrze nawet na­
rodów Zachodu, w naszej są wielką rzadkością. Ten dział wiedzy 
stosowanej traktowany bywał u nas bądź w luźnych, Jod potrzeb 
chwili zależnych, artykułach dzienników, bądź w broszurach po­
pularnych, nie wyczerpujących tematu, bo dostosowujących się 
tokiem wykładu do szerokiego ogółu.

Ostatnia praca Sokołowskiego nie popularyzowanie ma na celu. 
Zawiera ona wyczerpujące opracowanie form nowego tematu; ma­
my przed sobą wykład w szerokim stylu utrzymany, ściśle nau­
kowy, jednego z głównych działów medycyny publicznej, działu 
walki z chorobami.

Wykład oparty w równym stopniu na maieryale zebranym 
na Zachodzie, jak i na danych własnego kraju, które w takiem 
zestawieniu poraź pierwszy są opracowane.

Książka powstała z dwunassu wykładów z dziedziny inedy- 
cyny społecznej, jakie wygłosił Sokołowski na wyższych Kursach 
Naukowych w Warszawie w roku akademickim 1910—17.

W chwili początkowania odbudowy państwa własnego i ma­
jąc przed sobą pracę normowania własnego prawodawstwa, mu­
simy medycynę publiczną, tą gałąź wiedzy stosowanej poznać, by 
odpowiedniemi przepisami zabezpieczyć byt i rozwój ludności 
własnej. To wszystko bowiem, co u nas dotąd w tym kierunku 
czyniono, było owocem żmudnych wysiłków samopomocy. Hetma­
nili tej pracy, Markiewicz, Chałubiński, Natanson, Baranowski, 
Chełchowski, Polak i tylu innych, ale bez własnych organów pań­
stwowych, bez organów samorządowych —■ najpotężniejsze wysiłki 
nikłe mogły mieć wyniki. W tyle za innymi narodami pozosta­
waliśmy. Dziś rolę twórczą obejmuje Państwo, Inicyatywę jednak 
państwa rozumieć musi ogół obywatelski, który znać powinien 
rozmiary zadań i środki, jakimi w chwili obecnej rozporządza 
nauka i sztuka publicznej opieki nad zdrowiem narodu.

W tej właśnie chwili ma więc praca Sokołowskiego znaczenie 
cegły w fundamencie pod państwo zakładanym.

Nie podobna streścić tej obfitości faktów i wniosków, jakie 
zawierają te wykłady. Mogę jedynie scharakteryzować je jako 
wyborne zobrazowanie odpowiednich zagadnień medycyny publi­
cznej, zagadnień, których rozwiązanie jest tak ścisłe związane



z najważniejszem zadaniem państwa—zapewnienia narodowi moż­
ności rozwoju racyonalnego.

Pierwszymi pilnymi czytelnikami nowej pracy Sokołowskiego 
stali się słuchacze kursów dla lekarzy okręgowych. Oni właśnie 
są powołani do spełniania zadań państwowych, tyczących opieki 
publicznej nad zdrowiem mieszkańców odbudowanego państwa. 
Z ich też ust usłyszał autor wyrazy uznania i podziękowania za 
ten pierwszy polski podręcznik, wykładający zasady walki pań­
stwowej z chorobami zakaźnemi.

Każdego obywatela, który poczuwa się do obowiązku zdania 
sobie sprawy z tego, jakie u nas braki w tej dziedzinie istnieją 
i jakiemi drogami pójść musi państwo i gmina, by ratować, co 
się uratować daje, praca Sokołowskiego w równym stopniu zain­
teresować powinna.

W pierwszej linii przeczytać tę pracę muszą wszyscy człon­
kowie naszego samorządu, jako obywatele, którym zrozumienie 
zagadnień w niej poruszonych ułatwi wypełnienie jednego z głó­
wnych obowiązków ich pracy publicznej. Niezbędne jest poznanie 
tej książki dla nauczycieli, jeśli chcą świadomie współdziałać 
w pracy lekarzy szkolnych. W równej jednak mierze korzystać 
z pracy Sokołowskiego będą i lekarze, bo bogactwo materyału, 
choćby statystycznego, w niej zebrane czyni ją pożyteczną za­
równo dla fachowca, jak i dla inteligentnego obywatela kraju.

Dr Seweryn Ster ling.

D-r Teodor Heiman.
(Wspomnienie pośmiertne).

W dniu 21 b. m. rozstał się z tym światem dr T. Heiman, 
wybitny lekarz specyalista chorób uszu oraz zasłużony dla litera­
tury naukowej autor. Wychorraniec Szkoły Głównej, obdarzony 
rozległą wiedzą, doświadczeniem klinicznem i darem dydaktycznem 
dr T. Heiman po uzyskaniu stopnia doktora medycyny, pragnął 
otrzymać veniam legenda z chorób uszu w Uniwersytecie Warszaw­
skim. Względy narodowe stanęły temu na przeszkodzie w do­
pięciu celu tego drowi T. Heimanowi, podobnie jak i innym leka­
rzom Polakom, którzy poświęcić się pragnęli karyerze naukowo- 
profesorskiej.

Dr T. Heiman, nie zrażony niepowodzeniem tern, oddał się 
pracy naukowej. Poświęcił jej całe swe życie.



Dewizą Jego było zdanie, które wypisał na jednern ze swych 
dzieł: „Żyję, póki pracuję. Pracuję póki żyję.“ Tej zasadzie 'po­
został wierny do końca życia. Liczny poczet Jego prac i rozpraw 
wszedł do literatury nie tylko polskiej, lecz i cudzoziemskiej. 
Znane są jego referaty z dziedziny chorób uszu, wygłaszane w To­
warzystwie Lekarskiem Warszawskiem i na zjazdach lekarskich 
polskich, na licznych zjazdach międzynarodowych.

Jego dzieło, p. n. Choroby narządu słuchowego, wydane zo­
stało także po francusku.

Dr T. Heiman zasilał piórem swem również pismo nasze. 
Druk pouczającej rozprawy Jego, p. n.: „Jak uniknąć głuchoty" 
właśnie w zeszycie bieżącym kończymy.

Cierpiącym ubył lekarz wybitny i ludzki, wiedzy pracownik

49. Katedrę hygieny i bakteryologii w Uniwersytecie Warsza­
wskim objął dr Stanisław Serkowski.

50. Kursy dla Sióstr Miłosierdzia otwarte zostały w d. Ob. m.
w Warszawie. Rozpoczęto wykłady pielęgniarstwa chorych. Sióstr 
zapisało się 35.

Przypuszczamy, że wkrótce otwarte będą: nasamprzód, kursy 
gospodarstwa domowego (nauka gotywania, prania, szycia i t. d.), 
powtóre, kursy dla sióstr, poświęcających się wychowaniu dzieci, 
potrzecie, zreformowane zostaną, najpewniej, kursy dla sióstr apte- 
karek.

Wogóle jesteśmy zdania, że sposób kształcenia i wyszkolenia 
Sióstr Miłosierdzia ulegnie stosownie do wymóg współczesnych, 
a także wobec coraz większej liczby wykwalifikowanych kobiet 
świeckich, poświęcających się tym samym zajęciom, radykalnej 
zmianie.

51. Uniwersytet Warszawski. Nowy rok akademicki otwarty 
został w d. ll b. m. Rektor dr Józef Brudziński zdał sprawę 
z działalności uniwersytetu w ubiegłym, niedokończonym roku 
akademickim. W roku 1916/17 Uniwersytet rozwijał się, prace 
posuwały się naprzód, postęp był wyraźny. Senat odbył 47 po­
siedzeń, bardzo pracowitych. Wydziały również pracowały gorą­
czkowo.

W ubiegłym roku akademickim zapisanych było: w seme­
strze letnim 1,621 studentów i studentek, w zimowym 1,685. Bud­
żet zaprojektownny był na sumę 1,950,000 mk.

niestrudzony. R.
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Zakłady naukowe doprowadzono do właściwego przeznaczenia 
i postawiono je na wymaganym poziomie.

Uroczystość zakończyła pierwsza imatrykulucya, do której 
przystąpiło 150 studentów i studentek.

W d. 13 b. m. dokonano wyborów do władz akademickich: 
na rektora, gdy rektor J. Brudziński, ponownie wybrany, godności 
tej nie przyjął, wybrano prof. A. Kostaneckiego, wykładającego 
ekonomję; na dziekana Wydziału Lekarskiego wybrano prof. dra 
Wł. Mazurkiewicza.

52. Konkurs na odczyt z hygieny dla włościan. Termin kon­
kursu tego, ogłoszonego przez W. T. H., upływa w duiu 30 Gru­
dni r. b. Warunki konkursu podane zostały w zesz. IX „Zdrowia".

53. Wielożeństwo we Francyi. Wśród wielu zagadnień, jakie 
nastręcza obecna wojna, żadne nie jest tak ważne dla francuzów, 
jak przyszłość narodu francuskiego.

Podczas wojny powstały dziesiątki stowarzyszeń, których ce­
lem jest podniesienie cyfry urodzin.

Oprócz tego powstał na prowincyi cały szereg towarzystw 
i związków, które postawiły sobie za zadanie przez systematyczną 
propagandę, wpajać we wszystkich francuzów obowiązek żenienia 
się i wychowywania dzieci.

Lecz propaganda ta nie zadawalnia widocznie wszystkich, bo 
dziennik paryski „Rappel" zupełnie poważnie projektuje wprowa­
dzenie we Francyi wielożeństwa.

Dziennik ten pisze w tej sprawie: „Co będzie z temi tysią­
cami kobiet, które wskutek wojny i zmniejszenia się liczby męż­
czyzn, nie będą mogły wyjść za mąż? Cała męska generacya zo­
stała zdziesiątkowana. W przyszłości na jednego mężczyznę wy­
padnie 10 kobiet pragnących wyjść za mąż. Należy więc wpro­
wadzić wielożeństwo. Projekt ten nie jest w istocie tak bezsen­
sowny i niemoralny, jak się wydaje. Jakiż bowiem jest inny 
środek, aby zapełnić straszliwe luki powstałe w naszem społe­
czeństwie. Każda rodzina musi mieć najmniej 6-ro dzieci. Jedna 
para małżeństwa bardzo rzadko ma tyle dzieci. Większą ilość 
dzieci można wtedy tylko osiągnąć, jeżeli jeden mężczyzna będzie 
miał kilka żon. Każda żona będzie musiała użyć swego posagu 
na wychowanie przez siebie urodzonych dzieci. W ten sposób 
bogactwa nagromadzone bezużytecznie przez stare panny, przyda­
dzą się na odrodzenie wymierającego narodu. Niema innego środ­
ka, któryby ocalił nas przed zupełnym upadkiem. Chodzi tu nie- 
tylko o naszą niepodległość, lecz o istnienie naszej rasy."

54. Zmniejszenie się urodzin we Francyi. Członek francuskiej 
izby posłów, Honorat, stwierdza, w opracowanej przez siebie sta­
tystyce urodzin w niezajętych departamentach Francyi, że w 1915 
roku liczba urodzin zmniejszyła się tam o jedną trzecią. Wojna 
kosztowała Francyę w 1915 r. 200,000 dzieci.



ODPOWIEDZI REDA KO YI.

1. W s p r a w i e  s z e r z e n i a  s i ę  d u r u  b r z u s z n e g o  
p r z e z  p r o d u k t y  m i ę s n e .  Drowi S. Ł.. zastępcy lekarza 
powiatowego. Istnieją w literaturze opisy nawet epidemii duru 
brzusznego takiego pochodzenia. Między innemi w pracach Urzędu 
Państwowego Zdrowia w Berlinie podany jest opis przez tiirsch- 
braucha i Margrafa, dotyczący 71 przypadków duru brzusznego 
w 41 rodzinach w miasteczku Klein Rosseln. Wszystkie rodziny 
te nabywały mięso z jednej i tej samej jatki. Pierwsze zachoro­
wania wystąpiły w rodzinie właścicieli sklepu. .Jatkę zamknięto. 
Chorzy umieszczeni w szpitalu. Epidemja została temi zarządze­
niami i współdziałaniem ludności, głównie robotników górniczych, 
zupełnie przerwana.

2. O z w a l c z a n i e  n o s i c i e l i  b ł o n i c y .  D-rowi J. K., 
lekarzowi szkół. Wogóle sprawa nie łatwa. P. L. Wright np. 
w celu skrócenia okresu zaraźliwości stosował pod postacią skra- 
plań różne antiseptica do jamy nosogardzielowej, a nawet spray 
z hodowli buljonowej ropotwórczego gronkowca białego. Przy 
stosowaniu tej metody obecność pałeczki błonicy u nosicieli jej 
nie znajdowano już po 11-tu dniach, przy innych metodach zni­
kała dopiero po 24 dniach.

l. R. S t a n k i e w i c z .  Pierwsze sprawozdanie roczne z 1916 
roku z Miejskiego Ambulatoryum dla dzieci. 1917. 2) Sprawo­
zdanie z działalności Sekcyi Hygieny Szkolnej Magistratu m. st. 
Warszawy rok szkolny 1915/16, 1917. 3) Dr Med.  R. Ra  d z i ­
w i ł !  o wi c z .  Psychjatrj a sądowa 1917. 4) Br. K o s k o  ws k i .  
Rewizye i przeglądy aptek, składów materyałów aptecznych i farb 
oraz kontrola sprzedaży trucizn. 5) A. P r e j d k i n. W sprawie 
reformy studyów dentystycznych 1917. 6) D r Med.  B. D ę b i ń ­
sk i .  Walka z gruźlicą, jako z chorobą ludową. 1917.

NADESŁANO DO REDAKCY1.

Redaktor 1 ) r  J 6 x e t  ,T a w o r s k i .

Druk Synów St. Niemtry, Warszawa, plac Warecki 4 

Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.
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w Warszawie, Karmelicka 21, róg Nowolipek.

HEPftROL 8. Borkowskiego, ra d y k a ln y  ś ro d e k  n a  k a m ie n ie  ż o to io w e
C e n a  rb . 2 k o p . 80.

m m i  s a  K rem  z io ło  •■•y od św ie rz b y . C e n a  rb . i kop . so. 
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WYDA WNICTWO B -i-a -l - P O L A K A

Treść Podręcznik te rapeutyczny  ze zbiorem recept, opmcow; ny przez znanych 
*Decvalistó\v naszych i uzupełniony według ostatnich lanych z klinik naszych 
i zagranicznych. przez m >czesalskiego. L ista lekarzy  warszawskich, spra­
wdzona najdokładniej do dnia 1 Listopada 1017 r. Lista instytucyi i zakładów 
r. wymienieniem składu osobistego lekarzy urzędujących i adresów, wydział 
lekarski uniwersytetu, wydział lekarski st. m W arszawy, lekarze sanitarni, 
opieki sanitarne zpltale i przytułki, leczniczo, pryw atne i t. p. Lista lekarzy 
-odzkich. Lista lekarzy powiatowych w okupacyi niemieckiej i lekarzy -zastęp 
ców (polaków). L ista lekarzy praktykujących w okupacyi. L ista lekarzy urzę­
dowych i praktykującym i w okupacyi ausfcryaoktej Lista czynnych telefonów 
instytucyi lekarskich w m. st. Warszawie. 1'nstytncye lekarskie w Galicyi. 
Najwyższe da ki ś odków lekarskich mocno działających. Zam iana wag dzie­
siętnych na aptekarskie Dawki dla dzieci. Dawkowanie w strzykiw ań pod­
skórnych._Stężenie leków do wziewań. pędzlowauia. wdmuchiwali, leków w pro­
wadzanych do worka łącznicy. Ilość kropel różnych płynów wcgramic. Uo - 
nuszczalncść przetworów. Oznaczenie okresu ciąży. Tablica brzem karność i. 
Wzrost i waga człowieka w różnych okresach życia. Kąpiele lecznicze. P ierw ­

sza pamoc w nagłych wypadkach. Otrucia.
Oena w oprawie z ołówkiem pięć m arek , dopłaty za przesyłkę pocztową nie 
pobiera się. Zamówienia nadselać należy do wydawcy d ra J. Polaka, N ow o­

grodzka 82 w Warszawie. Również można nabywać i w księgarniach.
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I kąpiele ż kwasu węglowego
, " (Co2) '. '■

Zastępujące kąpiele w Ńauheim, Kissingen.
Kąpielą te, stosowane z przepisu lekarza, działają znakomicie 
w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bron- 
hrtisj, rozedmie płac, wadach serca i't. p., niemniej doskonały 

grodek do pobudzenia krążenia krwi.

Opr6c® powyiSsasyeK fabryko wyrabia:

borowinowe, z kwasem węglowym,
stępujące franzensbądzld.e, krynickie, 

żegiestowskio, , reinęckie i (. p.  
jodowo-bromowe z kwasem węglowym.

. bromowe z kwasem węglowym, 
K . Ą P I I r I  E  baisamiczno-sosnowe z kw. węglowym.

* w "* siarczane z kwasem węglowym, zastępu­
jące akwizgrariskie. buskie, soleckie, 

Iruskayyieckie, pjszftzaiiskle i t. p.. 
UWAGA. Solo K ar pi ński ego do kąpieli są przygotowano' 

w tabliczkach prasowanych, łatwo rozpuszczalnych,.

Broszury gratis i franco. - Żądać wszędzie.

.Druk. Synów S$. Niemity, Plac W arecki 4...


